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Adres Redakcyi i Administracyi: 
R Kraków, ul. Bracka 15 

Ss na telegramy: Naprzód Kraków. 
A Teleton Nr. 396. 
„ 7 należy gdresować do Redakcyi „Naprzodu“, 
numerate, zamówienia i reklamacye do Ads 


4 Numer pojedynczy 8 halerzy. 
"umer poniedziałkowy 4 halerze. 


Li 
twe 
poa stracyi „Naprzodu*, Kraków, Bracka 15. 
zyj akoya rękopisów nie zwraca. koresponden= 

: dezimiennych nie uwzględnia, listów nieo- 

płaconych nie przyjmnie. 
Asklamacye otwarte sa wolne od. opłaty F ; 
pocztowej. : 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po. 
niedziałki i dn: poświąteczne o godz, I rano. 
Do nabycia w Administracył, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu“ pod zarządem Š. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro- 
cławiu i Hamburgu; M, Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 
de la Varenne 88. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło: 
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na» 
przodu*, Kraków, Poselska 15. 


mi 


ły Sięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor, — W 


stenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hai., kwartalnie 4 kor. | 
M. rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 


Niemczech: kwartalnie 7 marek, — | 


nych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Ogłoszenia (mseraty) kosztują od miejsca wiersze jednoszpałtowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 


wszy raz po 20 halerzy, następny po 16 kalerzy. — 
po 40 hal. za kaźdy raz. 


Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym 


luby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 


(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


BaF- [zas odnowić przedplatę! 986 


Z dniem 1 października rozpocznie „iia- 
Fzód* nowy kwartał swego wydawnictwa. 
ciężkiej walce, jaką partya socyalno-de- 

ma ratyczna prowadzi w obronie interesów 
Praw klasy pracującej, w walce z przeci- 
Mikami potężnymi a nieprzebierającymi w 
stodkąch, w walce z całym dzisiejszym ustro- 
êm społecznym „Naprzód“ jest potężną bro- 
JĄ w rękach uświadomionego ludu. Godzien- 
y zwalcza on nadużycia i korupcyę, ujmuje 
"e za pokrzywdzonymi, piętnuje krzywdzi- 
cieli, rozprasza mroki ciemnoty i przesądu, 
maskuje falsz i obłudę, dąży do podniesie- 
M kraju naszego na wyżyny europejskiej 
Utury i niesie myśl reformy i organizacyi 
Jak najszersze warstwy ludowe. 
, »Naprzód* nie stoi żadnemi subwencyami, 
sy tylko poparciem swoich czytelników. 
“atego przy zmianie kwartału przypominamy 
"zanownym Towarzyszom, aby nietylko sami 
dnowili przedpłatę, lecz także nowych abo- 
*ntów swojemu dziennikowi zjednywali. 
b (owo przystępujący abonenci otrzymają 

Zpłatnie początek oryginalnej powieści p. t. 


„TRZEGH MUSZKIETERÓW", 


k Snutej na stosunkach krakowskich, którą dru- 
Ujemy w felietonie „Naprzodu“. 


Prenumerata „Naprzodu“ wynosi: 


na prowincyi 


W Krakowie z przesyłką poczt. 
Kwartalnia 4:5 a 
2 odnoszeniem K 5:70 K 6:— 
iesięcznie K 1:60 x 
4 odnoszeniem K 2:— K3— 


4 Upraszamy Szanownych Abonentów, aby 

elem uniknięcia przerwy w doręczaniu „Na- 
zodu* zechcieli prenumeratę odnowić naj- 
alej do 5 października. 

; Redakcya i Administracya. 


E F DI * l y Z 
ży sz i LA. 


Kraków, 29 września. 
Widoki ugady z Węgrami. 
„Dr Koerber i prezydent węgierskich mini- 
ków Szell dobiegną wkrótce zapewne do 
j tea swoich podróży z Wiednia do Pesztu 
Naodwrót i ugoda między dwoma rzą- 
Ami przyjdzie do skutku. Z lekko odsło- 
tych tajemnic gabinetów ministeryalnych 
aona już dzisiaj obawiać się, że podwyższo- 


Znacznie zostaną cła na Doe ac 


rolne i nieco mniej na wyroby fabry- 
czne. 

Znaczy to w pierwszym rzędzie podroże- 
nie chleba, mięsa i wogóle środków żywno- 


ści, czyli nowy, a bolesny ciężar dla ludno- | 


ści, żyjącej z pracy rąk w Austryi, czyli no- 
wy przywilej dia węgierskich i naszych obszar- 
ników. 

Napróżno jednak oglądałby się lud pracu- 
jący na swojego „obrońcę*, na parlament! 
W tym parlamencie żrą się od lat partye 
mieszczańskie niemieckie i czeskie o 
„zdobycze narodowe*, przyczem oczywiście 
ludowi całkiem spokojnie nakłada się «oraz 
to nowe ciężary na barki, podraża mu się 
wszystko, czego potrzebuje do życia i popro- 
stu morzy się go głodem. 


Wśród pseudonarodowych ujadań „patryo-| 


tów“ wszelkiej maści i mowy, zapomniano 
o najżywotniejszych interesach wszystkich 
narodów razem. 

I dzisiaj, gdy ugoda ma wkrótce stanąć 
przed parlamentem, nie słyszymy ani wśród 
Niemców, ani wśród Czechów krytyki sa- 


mej ugody, lecz występują nagle hasła, 


„państwowego języka niemieckiego* i „urzę- 
dowego języka czeskiego !* 
W ten patryotyczny sposób zostaną okpio- 
ne ludy czeski i niemiecki, a my wraz z nimi. 
I to ma się nazywać „reprezentacyą ludową”. 


Przeciw korupcyi dziennikarskiej. 

Z powodu defraudacyi Jellinka w Länder- 
banku, zamieszcza jeden z dzienników gali- 
cyjskich następujące uwagi: 

„Defraudacya, popełniona w Landerbanku w 
niezwykłej wysokości, zwróciła uwagę na dwa 
najważniejsze czynniki korupcyi wiedeńskiej, na 
giełdę i prasę. 

Giełda dzięki usłużnej prasie ma swój spe- 
cyalny honor. Wyposażono w niezwykłe przy- 
wiłeje zgromadzenie giełdowe — pod pozorem, 
że służy ono rzetelnym handlowym interesom. 
W rzeczywistości rządzą tam ludzie, których 
jedyną misyą społeczną jest obdzieranie naiwnych, 
nie kupcy, lecz raczej krupierzy jaskini gry i 
to takiej, gdzie uprawia się grę fałszywą. Pu- 
bliczną wszakże tajemnicą jest, że oszukiwanie 
klientów na kursie, zwane w żargonie giełdo- 
wym „der Schnitt“, uprawiane bywa przez wszy- 
stkie firmy, ba, nawet przez banki. 

Niechaj nikt nie sądzi, że wypadek z Jelłin- 
kiem jest odosobniony. Wszakże w samym Län- 
derbanku zasuspendowano przy tej okazyi je- 
szcze 3 czy 4 urzędników, którzy przez roz- 
maitych komisyonerów uprawiali grę giełdową. 
Defraudacya Jellinka wyszła na jaw; ale trudno 


vozbyć się uczucia, że takich Jellinków jest tu 
3 tuziny, tylko że bądź to ich jeszcze nie 
|zehwytano, bądź też mieli szezęście i operując 
|pieniądzmi „pożyczonemi* od akcyonaryuszów, 
doszli już do majątku i może z kolei, pod o- 
słoną wydziału giełdy, innym podobne ułatwiają 
praktyki. 

Stosunek zawisłości od banków tak jest wiel- 
ki, że żaden dziennik nie odważył się jasno i 
zrozumiale defraudacyi wytłumaczyć. W tym wy- 
padku widocznem było, że dyrektor kasowy 
podpisywał czeki im bianko i zostawiał je w 
jręku Jellinka. Ale Landerbankowi to wyjaśnie- 
¡nie nie przyczyniłoby sławy. Zamiast tego dzien- 

niki podawały więc całemi szpaltami istne trak- 
jtaty buchalteryczne, których nikt a nikt nie 
| rozumiał '. 
Dziennik, który to napisał, nazywa się — 
|„Czas*. Artykuł zaś przedrukowała — słu- 
chajcie! — „Gazeta narodowa*! Zadziwiają- 
cem jest, jak trzeźwo i surowo ocenia prasa 
nasza defraudacyę — w Wiedniu. Artykuł, 
zacytowany powyżej, zaznacza bardzo trafnie, 
że najważniejszym czyonikiem korupcyi (w 
Wiedniu) jest prasa, opłacana przez 
gieldę i banki. Moralność Jellinka nie 
była gorszą od moralności bankierów i job- 
berów wiedeńskich. Inni mieli więcej szezę- 
ścia od niego i dlatego nie dosięgło ich je- 
szcze ramię sprawiedliwości w Wiedniu. 

Gdyby wierzyć Katonom z „Czasu i z 
|„Narodówki*, byłaby Galicya wolną od ko- 
|rupeyi dziennikarskiej. Dzienniki galicyjskie 
nie byłyby zawisłe od banków i od najroz- 


e<uxitszyeh hrmdnych aferzystów ?... W ustach 


| starego korupcyonisty, p. Vogla z pod kawek, 
jest podobne zapewnienie czemś niewymo- 
wnie śmiesznem, czemś bezgranicznie zuchwa- 
łem w swej naiwności. Dość przebiedz histo- 
ryę ostatnich skandalów finansowych w Ga- 
licyi, aby zrozumieć, jak upokarzającą rolę 
odegrała przeważna część prasy galicyjskiej. 
Jellinek budował za ukradzione pieniądze fa- 
bryki; w Galicyi zasilano tego rodzaju pie- 
niądzmi przedsiębiorstwa dziennikarskie. Po- 
ziom moralności nie różni się zbytnio w je- 
dnym i w drugim wypadku. 

Czy p. Vogiawi nie wiadomo, że można 
wydawać w Galicyi dziennik bez abonentów, 
za pieniądze z funduszu gadzinowego? Czy 
nie wiadomo mu, że wszystkie banki gali- 
cyjskie płacą wielu dziennikom haracz w for- 
mie tłustych anonsów, dyskretnych zasiłków, 
synekur i tysiącznych innych sposobów ? Czy 
p. Voglowi i redakcyi „Czasu* nie wiadomo, 
że instytucye finansowe we Lwowie i w Kra- 
kowie płacą za sprawozdania z walnych zgro- 


madzeń oznaczone z góry kwoty sprawozdaw- 
com ? Czy prasa galicyjska nie ochrariała 
defraudantów i ich protektorów, czy nie bra- 
ła ich w obronę, czy nie wystawiała im 
świadectwa moralności ? 

Jak długo na te pytania nie odpowiedzą, 
nie mogą panowie z „Czasu* i „Gazety na- 
rodowej* oburzać się na korupcyę w Wie- 
dniu. Mamy jej dość w Galicyi, mamy jej 
dość wszędzie tam, gdzie panuje moral- 
ność kapitalistyczna. Korupcya prasy 
jest ściśle związaną z ustrojem kapitalisty- 
cznym. 

ETIDA ATE CAROL PRV CZ AZS ZORY TORZE TZT G ZLA NS 


Statystyka sądów przemysłowych. 

Ministerstwo sprawiedliwości w wydawa- 
nym przez siebie „dzienniku rozporządzeń“ 
zamieszcza statystyczny wykaz z działalności 
sądów przemysłowych za czas od ich wpro- 
wadzenia w życie aż po koniec roku 1901. 

Wedle tychże wykazów liczba sporów roz- 
patrywanych w r. 1901 przez wszystkie sądy 
przemysłowe wynosiła 24.612 (Wiedeń 11.782, 
Praga 3.859, Kraków 2.215, Lwów 1.845, 
Berno 1.155, Ostrawa 1.105, Grac 646, Biel- 
sko 506, Pilzno 440, Cieplice 389, Liberzec 
377, Leoben 387, Uście 536, Schönberg 101, 
i Karniów 19); spory te prawie wszystkie w 
ciągu roku zostały ostatecznie załatwione tak, 
że pozostałość wszystkich sądów na rok 1902 
wynosiła tylko 251 (Wiedeń 171, Praga 28, 
Kraków 12, Lwów 28). 

Z ogólnej liczby sporów 24.612, wniesio- 
nych zostało przez pracodawców 7/04 (Wie- 
deń 189, Praga 83, Kraków 160, Lwów 121, 
Berno 389, Ostrawa 46), przez czeladników 
i robotników 22.973, (Wiedeń 11.358, Praga 
8.046, Kraków 1.895, Lwów 1.602, Berno 
1.084, Ostrawa 1.049), a przez uczniów 797 
(Wiedeń285, Praga 186, Kraków 147, Lwów 
99, Berno 82, Ostrawa 10). 

Ze względu na przedmiot z ogólnej liczby 
było sporów : 

1) o najemne (zapłatę) 8.205 (Wiedeń 3.587, 
Praga 938, Kraków 1.022, Lwów 814, Ostra- 
wa 570); 

2) sporów odnoszących się do rozpoczęcia, 
dalszego trwania i rozwiązania stosunku pracy 
14.609. (Wiedeń 8.082, Praga 1.944, Lwów 
890, Kraków 792), takichże sporów odno- 
szących się do stosunku nauki 423, (Wiedeń 
176, Praga 55, Lwów 64, Kraków 22); 

3) sporów tyczących się świadczeń i ro- 
szczeń do wynagrodzenia ze stosunku pracy 
2.296, Wiedeń 520, Praga 240, Kraków 480, 
Lwów 87), takichże sporów ze stosunku na- 


NAZECEZAE: 


Irzęch muszkieterów. 


(Prawo przedruku i przekładu zastrzeżone). 


i W starem tem sercu mieszkała próżność 
jeno ność wprost dziecięca. Nie było tam 
wi ak miejsca na zawiść, nie zirytował się 
€c, gdy szef do młodszego poety wyrzekł: 
-- Proszę! Panowie wybaczycie... 
"aszez wszedł małemi drzwiczkami do pry- 
nego mieszkania redaktora Szmucyana. 
Dro ego sanktuaryum rzadko wprowadzano 
een Szmucyan bowiem sam jak naj- 
awi. oj tego przybytku unikał. Żony jego 
żą 15 Nikt w mieście nie znał; wyszedłszy 
niego z miłości, wniósłszy mu znaczny 


Bo 
wazae PO krótkim czasie została pozbawiona 
dzi? kich złudzeń, a także posagu i prowa- 


a s 3 

ty Życie w cieniu, cicha, pokorna, stero- 

tę; WANA, oddana resztką sił dzieciom i for- 
bianowi, 


leq, teraz siedziała przy fortepianie, świecące 


Swiec i iei = 
doby wał ę w ciemnym zresztą salonie i wy 


ny, k a z instrumentu ciche, rozełkane to- 

Wwa słona, jak to światełko, smutna, jak 

Palea porga gorżka, która jej z serca przez 
° tryskała. 

Mówi OStaw nas samych, Andziu! — prze- 

kocha 732 szorstko. — Czem mogę panu 


Ba.» służyć. 

Boryj ej" Wlepił w niego wyblakłe, o siwych 
2 ad, oczy. 

Są w „osiem pana o umieszczenie tego wier- 
umerze jutrzejszym — przemówił. — 


Pierwszy to wypadek, że proszę; zwykle mnie 
proszą. 

Spotkał się z wzrokiem Szmucyana, z wzro- 
kiem zimnym, pogardliwym, brutalnie odpy- 
chającym, jaki potentat prasy zawsze miał 
dla ludzi idei lub talentu — i dumny, ary- 
stokratyczny, potężnie zarozumiały poeta 
uczuł, że sila jego płaszczy się, zgina, łamie. 
Tak, on stanowczo nie ma talentu na po- 
skramiacza byków rozjuszonych ; z tak ordy- 
narnym, potężnym bykiem, jak redaktor mie- 
rzyć się nawet nie spróbuje; wogóle wal- 
czyć? On, Łaszcz, miałby walczyć ? 

Wzdrygnął się poeta, zbladł jeszcze bar- 
dziej, cała jego elegancka postać jakoby opa- 
dła, skurczyła się, zarazem miękką, bezwolną 
się stała. 

— Panie redaktorze — przemówił — czy 
istotnie pan nie może mi wybaczyć cienia, 
który wypadki między nas rzuciły ? 

Głos jego całą tonacyą prosił o pardon. 
Lecz w odpowiedzi usłyszał pełen zdziwienia 


wykrzyk : 
— (Cień... między nami? 
— Ja — usprawiedliwiał się Łaszcz — 


walczyć wcale nie miałem ochoty. Uważam 
wszelką walkę za rzecz ordynarną, zwierzę- 
cą, cóż dopiero walkę o samicę... 'Tembar- 
dziej, że znowu tak bardzo o eo walczyć nie 
było... 
Teraz dopiero Szmucyan zrozumiał, o co 
idzie, i zaczął się śmiać hucznie, szeroko, aż 
się zatoczył. - 
— Panie drogi, panu o Colombę idzie? 
Hahahaha! o nią, prawda? 
Padł na krzesło. 
— Ma pan wyrzuty sumienia, że mi ją pan 
odbił, co? 


Patrzał mu w oczy, ciągle śmiejąc się, jak 
człowiek, któremu wyborny figiel się udał. 

Ależ panie — krzyknął nareszcie wśród 
czkawki wesołości — ja nie miałem wcale 
zamiaru urządzić panu sceny zazdrości! lak 
Boga kocham, ja o Colombinkę wcale nie 
byłem zazdrosny ! 

Ogromny, rozlany, o wielkiej, mięsistej 
twarzy ciążył nad nikłym filigranowym poe- 
tą, jak zwierz jakiś potworny, rzechoczący 
hucznie, przygniatał go, paraliżowal, odbierał 
mu resztki woli, charakteru. 

— Tem lepiej — szepnął Łąszcz, któremu 
usta nerwowo już drgały, a na czolo pot 
uderzył. — Tem lepiej... bo teraz pan nie 
będzie podejrzywał, że najnowsze moje ero- 
tyki do niej się odnoszą... nie będzie pan 
przeszkadzał drukowaniu ich wówczas, kiedy 
mnie to będzie odpowiadać... 

Wyblakłe jego oczy zaświeciły, w wyga- 
słej tej, przedwcześnie wyczerpanej duszy, 
struna erotyczna silniej, widać, głośniej za- 
drgała. I jej dźwiękiem upojony, zapomniał 
o świecie, upokarzał swój tałent, łamał do 
reszty swój charakter, dał się teroryzować, 
czekał obecnie, jak żebrak, laskawej odpo- 
wiedzi. Pot rozlewał mu się po całem ciele, 
nogi pod nim drżeć zaczynały, a w głowie 
brzęczała, wierciła, młotem biła myśl: czy 
wydrukuje na jutro... Poeta, przed którym 
staly otworem wszystkie czasopisma — a ugi- 
nał się niejeden wydawca, w sieci miłosnej 
miotał się nerwowym niepokojem, czy zbliży 
się dzisiaj do swojego celu o długość druko- 
wanego słowa. A potentant, rozporządzający 
władzą tego druku, spoglądał na niego, i nie 
napawał się nawet swą władzą, lecz — jak 
wszystkie jemu podobne natury — z lubo- 


ścią ciągle jeszcze nurzył się w rozpamięty- 
waniu zemsty, wywartej na Colombinę, z roz- 
koszą, z samouwielbieniem podziwiał spryt, 
z jakim wówczas miewygodnej kochanki się 
pozbył. 

— Ależ panie drogi — wykrzyknął nare- 
szcie — zrobię to dla pana, bodaj dlatego, 
że mnie pan wtenczas od tej wściekłej baby 
uwolnił! Toż najlepszy przyjaciel nie byłby 
mi mógł lepszej oddać przysługi... I po to 
właśnie przecie pana z nią zapoznałem. 

Nie mógł sobie Szmucyan odmówić satys- 
fakcyi popisania się swoim sprytem ; lecz le- 
dwie to wyrzekł — w młodym poecie wido- 
czna nastąpiła zmiana. 

— To pan... naumyślnie...? ! 

Jakto? więc on. najwyrafinowańszy między 
młodymi, najkulturniejszy, znowu okazał się 
naiwnym ? Więc „wielki intelekt*, który so- 
bie przypisywał i który stanowił najwyższą 
dlań na świecie świętość, był igraszką w ręku 
takiego rzeźnika ? 

Piękna. kobieca dłoń, trzymająca dotąd 
ów papier, drżała konwulsyjnie, 


— Naturalnie ! — wołał Szmucyan, zacie- 
rając ręce. — Rady sobie już dać nie mo- 
głem... 


Nastąpiło krótkie, za to dosadne streszcze- 
nie stosunku, strategii, rezultatu; każde sło- 
wo padało na wyrafinowaną, nerwową na- 
turę dekadenta, jak węgiel. 

— Ale widzę, że i panu się przejadła — 
mówił redaktor — skoro pan już do kogo 
innego swe wiersze adresuje... 

Poeta odetchnął głęboko, potoczył wzro- 
kiem, jak po obudzeniu się ze snu przykrego, 
ostatnie słowa przypomniały mu, z czem 
przychodzi. (C. d. n.) 


Kraków, wtorek 


NAPRZOD 


uki 267, (Wiedeń 105, Praga 29, Kraków 77, 
Lwów 16); 

4) sporów o wydanie książki robotniczej 
lub świadectwa i o odszkodowanie z powodu 
nie wydania tychże 3.162 (Wiedeń 1.239, 
Praga 466, Lwów 166, Kraków 460); 

5) sporów wynikających z należenia do 
kasy emerytalnej lub zapomogowej, o ile 
w tychże sporach nie interwenjowały sądy 
polubowne zakładu ubezpieczeń od wypad- 
ków lub kas chorych 47, (Wiedeń 11, Praga 
16, Lwów 1, Kraków 2); 

6) sporów awizacyjnych z domów robotni- 
czych 26 — we Lwowie i Krakowie sporów 
takich nie było ; 

6) sporów między robotnikami tego same- 
go przedsiębiorstwa z powodu pretensyj wy- 
nikłych z objęcia wspólnej pracy 37, (Wie- 
deń 4, Praga 14, Lwów 2, Kraków 1); 

8) sporów w których zaczepiono orzecze- 
nie sądu polubownego zakładu ubezpieczeń 2. 

Wszystkich zatem sporów rozstrzygniętych 
wyrokiem było 7590. (Wiedeń 3056, Pra- 
ga 985, Lwów 808, Kraków 760), z tej li- 
czby powodowie wygrali w zupełności 2861 
sporów. (Wiedeń 1487, Praga 307, Kraków 
205, Lwów 261.) — Wygrali w części 1480 
sporów. (Wiedeń 266, Praga 215, Kraków 
192, Lwów 256), zaś w 3250 wypadkach 
oddalono powodów z żądaniem pozwu. (Wie- 
deń 1304, Praga 463, Kraków 368, Lwów 
292). 

Od wyroków sądów przemysłowych wnie- 
siono 264 odwołań do trybunału I. instan- 
cyi. (Wiedeń 65, Praga 59, Kraków 22, 
Lwów 85), z tych odniosło skutek tylko 56. 
(Wiedeń 10, Praga 16, Kraków 2, Lwów 28), 
resztę zarekwirowanych wyroków instancja 


madzenie, na którem  stojałowszczycy Dzięki apatyi naszej władzy przemysłowej, 
skompromitowali. której kierownictwo spoczywa w rękach czło- 

Z pola strejku górników pensylwańskich. | wieka, nie mającego zrozumienia dla spraw prze- 
Z Chicago donoszą: Pod morderczemi kulami | mysłowych, walka, jaką toczą towarzysze kra- 
policyi amerykańskiej, broniącej kapitalistycznego |wieecy nie prędko dojdzie do końca. Pan 
rozboju na górnikach pensylwańskich, wyzionął |radca Fiszer, który tak bardzo już dał się 
ducha Patrick Sharp, jeden z dzielnych przy-|we znaki robotnikom, popełnił obecnie, aby 
wódeów strejku. Było to w Nesquehonnig opo- | pójść na rękę klerykałom i panom z „Przyja- 
dal Tamaqua. Zabicie Sharpa wywołało takie |źni*, nowe rażące bezprawie. Oto zwołał pono- 
wzburzenie w całej okolicy, że gubernator Sto- |wne nadzwyczajne walne „zgromadzenie towa- 
ne wydał rozkaz, aby z Shenandoah wyruszyła |rzyszów* na poniedziałek godz. 10 ra- 
tamże kompania 12 pułku piechoty. Sharp miał |no. Dzień ten jest wprawdzie świętem patrona 
obrazić jednego z policyantów, odezwawszy się | galicyjskiego; jeśli się jednak zważy, że do 
do niego słowy, że byłby bardziej podobny do | „zgromadzenia towarzyszów* należą krawcy-Ru- 
człowieka, gdyby nie miał na sobie gwiazdy po-|sini i znaczna część kraweów-żydów, to „pan 


się 


licyjnej. Na to rzuciło się czterech palicyantów | radca“ wbrew wyraźnemu brzmieniu ustawy prze- 
na Sharpa, który bronił się jak mógł, aż cał- |mysłowej zwołał zgromadzenie na dzień robo- 
kiem z nienacka ugodziła go kula. W pogrzebie | ezy. Jeżeli ta jednak okoliczność wystarczy do 


30 września 1905. 


odwoławcza potwierdziła. 


Przegląd społeczny. 

Z organizacyi robotników szewskich w Kra- 
kowie. W niedzielę 28 bm. odbyło się pou- 
fne zgromadzenie robotników szewskich,) pod 
przewodnictwem tow. Czechowskiego. 
Dyskusya, w której przemawiali tow. dr 
Drobner, Serkowski, Bryniarskii 
inni, toczyła się nad sprawami organizacyj- 
nemi i nad założeniem funduszu bezrobo- 
tnych. Uchwalono w najbliższym czasie zwo- 
lać zgromadzenie publiczne robotników szew- 
skich. 

Zgromadzenie ludowe w Oświęcimiu. W sali 
hotelu p. Herza odbyło się tu o godz. 3 
po południu wielkie zgromadzenie ludowe. 
Przewodniczył tow. Synowiec, referował 
tow. Daszyński o położeniu ludu w Au- 
stryi i Galicyi. Mówca przedstawił w jaskra- 
wych kontrastach prawa i swobody konsty- 
tucyjne w Austryi i ich zupełnie przeci- 
wne wykonanie. Prawo wyborcze jest 
szeregiem przywilejów, a wszystkie prawa lu- 
dowe są lekceważone przez sam parlament. Mo- 
żliwem to jest na tle niezmiernej nędzy eko- 
nomicznej, którą mówca obszernie oma- 
wia. Wkońcu poddaje mówca ostrej krytyce 
zaniedbanie oświaty szkolnej i ubezpieczenia 
od choroby, wypadku i na starość. Przedsta- 
wieniem konieczności organizowania się ludu 
zamknął referent swe przemówienie. 

Zabrał głos poseł Kubik, który zgadzał 
się z referentem i zaczął omawiać specyalną 
niedolę chłopa, płynącą np. z złej ustawy ło- 
wieckiej. Gdy mówca zaczął opisywać szkody, 
robione przez jelenie, sarny i zające na chłop- 
skich zasiewach, rozległ się głos w głębi sali: 
„Zdrajca! — my nie potrzebujemy takiego 
mówcy* i t. d. Wszczął się zgiełk, czyniony 
przez kilku stojałowszczyków. 

Tow. Daszyński: Musimy szanować 
wolność słowa na zgromadzeniu i każdego 
wysłuchać. Ten pan w szarym kapeluszu, 
który tak krzyczy na p. Kubika, niechaj 
tu wyjdzie na trybunę i zapisze się do 
głosu. 

Na to przeciska się do trybuny stojałow- 
szczyk Świątek; dopomagają mu, aby wy- 
lazł na trybunę; p. Kubik dokończył spo- 
kojnie swego przemówienia, którego wysłu- 
chano wśród oklasków. 

Zabiera głos Świątek, zaznaczając na 
wstępie, że do szkoły nie chodził i że jest 
głupi. (Wesołość w zgromadzeniu). „Nie 
potrzeba nam mówić o sarnach i jeleniach, 
bo my tu nie mamy jeleni“. (Protesty z po- 
śród chłopów na zgromadzeniu). 

Świątek mówi dalej, że właściwie jest 
socyalnym demokratą, ale nim nie jest, bo 
„w takim razie mógłby z nim razem i ży- 


dzielnego kolegi wzięło udział 10 tysięcy gór- 
ników. 


Z lwowskiego ruchu robotniczego. 
(Piekarze. — Krawcy). 
Lwów, 27 września. 
W walce o polepszenie bytu, którą rozpoczęli 
z całą energią zorganizowani robotnicy piekar- 
sey, zrobili oni w dniu dzisiejszym ważny krok 


naprzód. Oto na nadzwyczajnem walnem zebra- dz 


niu „zgromadzenie towarzyszów* w liczbie prze- 
szło 200 pod przewodnictwem tow. Brzeziny, 
obradowało nad: 1) Funduszem inwalidowym, 
2) Funduszem cennikowym, 3) Sprawa wniesio- 
nego memoryału ; | 4 punkt obejmował wnioski. 


Z grona majstrów obecni byli jako delagaci pp. |potę wspólne poufne zebranie majstrów, robotni- 
Szirmer, przełożony i Hagler, członek za- [Łow i robotnie 


rządu. 

Do punktu pierwszego referował tow. Brze- 
zina. W myśl jego wniosków uchwalono fun- 
dusz inwalidowy w ten sposób rozdzielić, że 
tym, którzy do funduszu płacili, zwróci się 
wpłaconą kwotę, wkładka zaś tych, którzy albo 
zmarli, albo się zwrotu zrzekają przejdą na fun- 
dusz cennikowy. 

O funduszu cennikowym referował tow. N a- 
cher, podnosząc, że robotników piekarskich | 
czeka ciężka walka o polepszenie warunków 
pracy i płacy w najbliższej już przyszłości. 
Chcąc wyjść zwycięsko z tej walki, należy przy- 
stąpić do założenia funduszu cennikowego. w ten 
sposób, aby każdy zorganizowany towarzysz zło- 
żył na cel ten 4 halerze tygodniowo. 

Po poparciu tego wniosku przez tow. Lauter- 
bacha referował tow. Nacher o stanie akcyi 
podjętej przez robotników piekarskich wniesie- 
niem memoryału do korporaeyi majstrów pie- 
karskich, oraz do majstrów pojedynczych. Mów- 


unieważnienia uchwał takiego zgromadzenia, 
to tembardziej przyczynia się do tego okoli- 
czność druga. Wbrew wyrażnemu przepisowi u- 
stawy, a tylko zuległości dla klerykałów izau- 
szników majsterskich obwieszcza p. Fiszer, że 
prawo głosowania na tem zgromadzeniu mają 
mieć tylko ci towarzysze, którzy w ostatnich 
ośmiu tygodniach nie byli bez zajęcia i uiszczali 
za ten czas wkładkę do kasy chorych. 
Co ma kasa chorych wspólnego ze „zgroma- 
eniem towarzyszów*? Paragraf 106 ust. przem. 
powiada wyraźnie, że członkiem „zgromadzenia 
towarzyszów”* jest każdy w zawodzie pracujący 
robotnik z wyjątkiem uczni. 

Celem obmyślenia środków protestujących prze- 
ciw tym bezprawiom, odbyło się w ubiegłą so- 


żydowskich. Na porządku dzien- 
nym były: 1) Sprawa kasy chorych; 2) Wspólna 
akcya majstrów i robotników przeciw kupcom 
konfekcyi damskiej. 


Do pierwszego punktu referoważ tow. Na- 
eher. Wykazał on, jak klerykalny i antysemi- 
eki zarząd kasy chorych, wbrew głosom uczci- 
wych członków zarządu tow. Tellera i Schwarza, 
krzywdzi członków wogóle, a członków żydow- 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 30 września. 1890. 
Koniec ustawy wyjątkowej przeciw socyalistom a, 
Niemczech. — 1901. Dżuma w Neapolu. — Zg79: = 
dzenie ludowe w Krakowie w sprawie ubezpiecze” 
robotników na starość. 

Teatr miejski w Krakowie, „by 

Wtorek: „Matka“, dramat w 4 aktach St. Przy” 
szewskiego. 

Środa: „Zemsta“, komedya w 4 aktach Al. br. 
dry (popularne). 

Czwartek: „Dom otwarty*, komedya w 3 akt 
M. Bałuckiego. > ars 
Sobota: „Lord Quex“, komedya w 4 aktach Art 
Pinero, przekład z angiel. B...ć (nowość) . 

Niedziela: „Staroświecczyzna*, komedyarze śpie 
w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego. 4 z 

Poniedziałek: Koncert Zygmunta Stojowskieg? 
Maryana Sanmarco. 

Teatr ludowy w Krakowie. m. 

Wtorek: „Wieczór śmiechu“. Występ p. Piąt0*? 
barytona. SE 

Czwartek: „Zagroda Sobkowa* ze śpiewami i * 
cami. Benefis p. Kicińskiego. 


pre 


ach 


wani 


196-ta konfiskata. W numerze poniedziałko” 
wym „Naprzodu“ skonfiskował Doliński artyk 
wsiępny p. t. „Galicyjska filharmonia i jej dy” 
rygent* (satyrę na „symfonię“ polityczną © 
zykalnego namiestnika hr. Pinińskiego) i tłóm* 
czony z ruskiego szkie Michała Jackowa p. : 
„W koszarach“. 

Kara za kłamstwa. „Kuryer poznański“ %™ 
mieścił życiorys posła Daszyńskiego, pele” 
najrozmaitszych fałszów. Niema tam zdania beż 
kłamstwa. Począwszy vd wieku posła Daszy!” 
skiego i jego stosunków rodzinnych, a skończy” 
wszy na jego działalności publicznej — każdy 
szczegół w tym artykule jest zmyślóny lub prze” 
kręcony. Ale za te kłamstwa spotkała „Kurye” 
poznański“ zasłużona kara. Mianowicie wskute 
pomyłki metrampaża dostał się w środek teg! 
życiorysu ustęp z drukującej się w felietonie 
„Kuryera* powieści Jerzego Żuławskiego „Ne 
srebrnym globie*. Artykuł o pośle Daszyński” 
wygląda wskutek tego w „Kuryerze poznańskim 
następująco : 


skich, tak majstrów jak i robotników, w szcze- 
gólności. Wystarczyłoby, gdyby majstrowie na 
walnem zgromadzeniu korporacyjnem uchwalili 
rozwiązanie kasy chorych. Mówca upominał maj- 
strów, by we własnym interesie, wbrew inten- 
cyom klsrykalnego zarządu, zwolnili na ponie- 
działek robotników, oraz wzywał robotników, by 
wszyscy solidarnie wzięli udział w zgromadze- 
niu, a mniej dyskusyą, lecz jednogłośnym wybo- 
rem swego przewodniczącego, zaprotestowali prze- 
ciw kierykalnym zakusom. 


Tow. Mięsowiez wzywał zebranych, by za- 


ea zwraca się przedewszystkiem do licznie ze- niechali płacenia wkładek do „Zgromadzenia to- 
branych robotników żydowskich, zarzucając im, | Warzyszów*, gdyż do tego weałe nie są obowią- 
iż chociaż właśnie w żydowskich piekarniach | Zani, tem bardziej, że wydział działa na ich nie- 


panują najgorsze pod każdym względem stosun- 
ki, oni w nieznacznej tyłko liczbie należą do 
organizacyi. Są robotnicy, którzy robiąc pięć 
do sześć „kupli“ za koronę, zrobią jeszcze je- 
dną. Są piekarnie, do których robotnik wchodzi 
w sobotę po południu a wychodzi w piątek po 
południu. Robotnicy żydowscy są główną prze- 
szkodą w rozwoju organizacyi a decyzya w sprawie 
polepszenia stosunków w zawodzie piekarskim leży 
w ich właśnie rękach. Omawiając pertraktacye 
z majstrami, podaje mówca do wiadomości ze- 
branych, że na wspólnem posiedzeniu wydziału 
korporacyi i delegatów towarzyszów zgodzono 
się, aby cenę pracy ułożyła komisya, w skład 
której wejdzie trzech majstrów i trzech robo- 
tników, że majstrowie obowiązują się względem 
uezniów stosować się do przepisów ustawy; że 
sporna jest jeszcze tylko kwestya 14-dniowego 
wypowiedzenia. 


korzyść. 

W tym samym duchu przemówił tow. Schwarz 
iSalamander, wskazując na upośledzenie ro- 
botników żydowskich przez to, że majstrowie ich 
do kasy chorych nie wpisują. Piętnując w ostrych 
słowach łekkomyślność robotników w tym wzglę- 
dzie, nawoływał ich, by się postarali u majstrów, 
aby wszyscy byli zapisani do kasy, a wtedy po- 
trafią sami w korporacyjnej kasie kraweów zro- 
bić porządek. 

Do punktu drugiego referował majster S t r a n- 
minger. W myśl uchwały majstrów wyraził 
gotowość współdziałania z robotnikami celem wy- 
walezenia lepszej płacy od kupców, którzy do- 
starczają robotę. 

Tow. Menkes wyraził radość, że majstro- 
wie wkońcu przyszli do przekonania, iż ich miej- 
sce jest obok robotników-proletaryuszów i że ra- 
zem z nimi chcą walczyć przeciwko kupcom, któ- 


dek być socyalnym demokratą !* Poczem wi- 
kła się, oświadcza, że właściwie nic nie ma 
do powiedzenia, bo jest pierwszy raz w ży- 
ciu na trybunie i ustępuje. 

Tow. Daszyński przedstawia na uczniu 
Stojałowskiego, do czego ten „oszust polity- 
czny* doprowadził młodzież chłopską. 

Tow. Arbeitel z Białej opowiada, że 
Stojałowski nie śmie zwołać w Białej żadne- 
go ludowego zgromadzenia, bo wie, jak nim 
robotnicy pogardzają. 

Wkońcu przewodniczący przedkłada rezo- 
lucyę, wyrażającą zaufanie tow. Ilaszyńskie- 
mu i klubowi soeyalno-demokratycznemu w 
parlamencie. (Uchwalono). 

Okrzykiem na cześć socyalnej demokracyi 
i „Czerwonym sztandarem* zamknięto zgro- 


rzy się wzbogacają kosztem pracy obu stron. 


Głównym warunkiem prowizorycznej ugody ż 
Celem przeprowadzenia skutecznej akcyi, tow. 


jest to, by uchwały przełożeństwa korporacyi h s: . ; 
przeprowadzono na walnem zgromadzeniu maj- Menkes „postawił dwa wnioski: 1) Majstrowie o- 
strów piekarskich, bo wtedy dopiero obowiązu-|bowiązują się przyjmować do reboty tylko zor- 
ją one każdego majstra. Nawet po zawarciu tej ganizowanych robotników, należących do Stowa- 
ugody trzeba będzie walczyć osobno z niektó- |rzyszenia zawodowego; 2) Celem uregulowania 
rymi majstrami, których piekarnie sprzeciwiają | podaży i potrzeby rąk roboczych jak najprędzej 
się kardynalnym przepisom ustawy przemysło- założonem zostanie biuro pośrednictwa pracy dla 
wej. I tak w pasażu Hermanów po lewej i pra- przemysłu krawieckiego. Biuro A pod 
wej stronie w jednej i tej samej suterenowej | Wspólnym zarządem majstrów i robotników. 
pracowni piecze po trzech majstrów w jednym|  Frzemawiali następnie: majster p. Katz, tow. 
i tym samym piecu. Po jednej stronie są dwaj Nacher, tow. Schwarz i inni, poczem wszystkie 
„kulikowscy* i jeden „niemiecki*, a po drugiej | wnioski przyjęto. 
stronie dwaj „niemieccy“ i jeden „kulikowski* | [wów, 29 września. (Telegr. „Naprzodu *). 
piekarz. Powinien tam zaglądnąć radca Fi-|W gali „Gwiazdy* odbyło się dziś przed połu- 
szer, kierownik biura przemysłowego i wielki | dniem walne zgromadzenie korporacyi robotni- 
„socyal-polityk*. Tak jak pertraktacye teraz | ków krawieckich.| Gmach i ulice były otoczone 
stoją, nie pociągną one za sobą ogólnego strej- | gęsto policyantami. Magistrat na przedstawienie 
ku, ale koniecznym będzie częściowy strejk |tow. Galewicza zarządził, ażeby robotnikom 
albo bojkot w piekarniach żydowskich i w nie- żydowskim, obecnie zatrudnionym, wydano legi- 
których piekarniach katolickich, jak u Jodłow- tymacye nawet wtedy, gdyby zalegali z wkład- 
skiego, Hessa itp. Wkońcu mówca stawia |kami do kasy chorych. Mimo to nie chciał za- 
następujące wnioski: rząd krawieckiej kasy chorych wydać 200 cze- 
1) Upoważnia się delegatów dotychczasowych, |jąadnikom legitymacyj wyborczych, tak, że na 
aby pertraktacye prowadzili dalej i aby żądali | walne zgromadzenie dopuszczono 100 robotni- 
wspólnego zgromadzenia majstrów piekarskich, | ków żydowskich. 
na któremby omówiono niehygieniczne stesunki| Władzę przemysłową reprezentowali na zgro- 
w piekarniach, nadużycia, jakich majstrowie się | madzeniu komisarze przemysłowi Hiesik i 
dopuszczają na robotnikach i inne stosunki|Danielski. Tow. Schorr zaprotestował 
sprzeciwiające się ustawie przemysłowej. 2) De- przeciwko bezprawnemu zatrzymaniu legitymacyj 
legaci mają się domagać skrócenia czasu pracy |200 czeladnikom żydowskim, poczem cała opo- 
i polepszenia płacy tam, gdzie stosunkowo nie zycya opuściła salę. Nastąpiły wybory uzupeł- 
odpowiadają nawet w przybliżeniu warunkom, |niające. Na 476 uprawnionych do głosowania 
wymaganym w przedłożonym memoryale. padło 165 na Antoniego Madurę, członka kle- 
Tow. Łopatyński domagał się, by kon- rykalnej „Skały*. 
trola nad odpoczynkiem niedzielnym spoczywa-| Przeciw walnemu zgromadzeniu wniesiony zo- 
ła, jak to było dawniej, w rękach robotników. | stanie w najbliższych dniach protest. 
Po przemówieniach kilku towarzyszów zgroma- 
dzeni uchwalili wszystkie wnioski. 


ECONO 


„Po śmierci ojca, Ignacy przeniósł się do Ste" 
nisławowa, gdzie uczęszczał do gimnazyum i JU 
tam, wraz z swoim bratem Feliksem Szczęsny” 
(głośnym później anarchistą, dziś już nie żyjł” 
cym), wszczepiał wśród kolegów teorye socyali” 
styczno-rewolucyjne. Za tę propagandę wydalon? 
go w roku 1882 ze szkół; uczył się więc dalel 
prywatnie, złożył egzamin dojrzałości w Stryj 
poczem zjechał do Lwowa i zapisał się na WF 
dział prawniczy. 

Ale wtem, gdy o tem myślałem, spostrzegłe”* 
że morze dziwnie się wydyma i podnosi ku mni’ 
swe fale. Teraz też dopiero zauważyłem, że wpro” j 
nademną stoi Księżyc w pełni, a przez oceat 
idzie ku niemu olbrzymi wał przypływu. Zląkło™ 
się widma tego Świata tam w górze i chciało” 
uciekać dokądś, gdzie blask jego nie sięga, 
nagle sił mi zabrakło. Ucznłem, że opadam "* 
wzdymające się wciąż fale, a one rosną i poł 
rzucają mnie coraz wyżej, ku Księżycowi, wys” 
nają się w jakieś potworne, niesłychanie dług! 
szyje o piemistych grzywach, ryczą przytłumi” 
nym śmiechem i coraz wyżej, coraz wyżej mr 
rzucają. W najwyższem przerażeniu obejrzało” 
się na Księżyc: rósł w mych oczach, coraz pli” 
szy, wydymał się, zajmował już pół widnokręg” 
całe niebo było nim juź nakryte, jak szaro-5!* 
brnym kaskiem. Zdawało mi się, że dostrzegł M 
już na jego krawędziach wychylające się głów”. 
skarlałego potomstwa Marty i słyszę złośliw 
śmiech i wołanie: 

Studyów prawniczych jednak nie skończył, 10% 
oddał się wyłącznie organizacyi socyalno-del" 
kratycznej w Galieyi i jej propagandzie“, 

To im się udało! 

Prasa prowincyonalna. Jakie indywidua z p” 
ciemnej gwiazdy zabierają nieraz głos w nas 
prasie prowincyonalnej, świadczyć może fejlet 
nik „Gazety kołomyjskiej* z 21 wise 
śnia, episujący dwa zgromadzenia tow. Dasz) 
skiego w Kołomyi. Kłamie najpierw, że 3 
dworcu kolejowym witano tow. Daszy 
skiego. Tymczasem referent przyjechał doróś 
z Otynii bez żadnych owacyj i zajechał wpro 
do hotelu. Więe nawet prostej reporterki u 
umie „dziennikarz* kołomyjski. O zgrom jg” 
niach samych i ieh treści pisze łobuz prow ji 
cyalny wszystkiego cztery, ezy pięć wiers 
natomiast bardzo dużo o jakiejś spelunce, §' A 
grał w karty. Nieuk, który powinien się PA 
uczyć o najważniejszych cyfrach wydatk0" 
dochodów, obciążających strasznie ludność * 
ga, zbywa swoją publiczność kawiarnia0y 
płytkim dowcipem, głupim jak i sam autor dy 

Taki „ubogi na duchu* myśli, że dopra" zy 
ugryzł bodaj w łydkę posła robotniczego; T 
z wysokości kołomyjskiego bagienka ocenia Ta 
łalność tow. Daszyńskiego w „Wiedniu ! ~g 
kowie*. Na szczęście takie indywiduum nie 
leży ani do literatury, ani nawet do dzie? 
karstwa, lecz do szulerni kawiarnianej. 


ja 
Koncert w teatrze miejskim, który odb 
się w poniedziałek dnia 6 października, dzi? 
wielkie zainteresowanie. Wezmą w nim "e 
pp. Zygmunt Stojowski i Marya Sanmarco. gó” 
wszy, jeden z najwybitniejszych pianistów 4 
ny jest publiczności krakowskiej z wystę. NE 
ubiegłych latach. Po raz pierwszy natomisi ziej 
słyszymy w Krakowie śpiewaka tak europe) 
sławy, jak Sanmarco, pierwszy baryton “inio 
„De ła Scala“ w Medyolanie. Artysta tem gid 
wający dotychczas tylko w teatrach W! 
miast włoskich, dopiero ubiegłego roku rozp? 


i 


WM. Ż01 Kraków, wtorek 


NAP 


„tournee artystyczne. Ostatnio śpiewał w ope- 


BR królewskiej w Madrycie. Obaj artyści biorą 
Sział w koncertach Filharmonii lwowskiej, skąd 
tępnie przybędą do Krakowa. 
ki Zodkładanio wykazów dla podatku oso- 
ą...0 dochodowego na rok 1903. Dyrekcya 
arbu ogłasza: W myśl ustawy przedkładać 
"Ją corocznie wymienione niżej osoby dla użytku 
H wymiarze podatku osobisto-đochodowego 
. $pujące wykazy: 1) właściciele domów za- 
«Szkanych, względnie tychże zastępcy — wy- 
az wszystkich mieszkańców; 2) osoby wypu- 
majace mieszkanie w podnajem — wykaz pod- 
slemców; 3) głowy rodzin — wykaz wszyst- 
teh tych osób należących do ich gospodarstwa 
"Mowego, które posiadają własny dochód; 4) 
Wżbodawcy — wykaz osób pobierających płace 
Użbowe, o ile te płace co do jednej osoby 
Vote 1200 K rocznie przenoszą. 
zywa się przeto wszystkie wymienione osoby 
rzedłożenia poszczególnionych wyżej wyka- 
W w celn wymiaru podatku osobisto-dechodo- 
„80 na rok 1903 i wyznacza się w tym celu 
“tmin do 15 listopada b. r. Wykazy te spo- 
pg dzić należy na przepisanych drukach, których 
p ziela będą władze podatkowe stronom inte- 
WSowanym na żądanie bezpłatnie. 

0 przyjmowania wykazów 4) kompetentną 
% ta władza podatkowa, w której okręgu 
Mieszka służbodawca, względnie znajduje się do- 
Jezące przedsiębiorstwo. Jakie zeznania zawie- 
AĆ ma każdy z wykazów wyżej wspomnianych, 
Wskazują rubryki odnośnych druków. 

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewi- 
“a we Lwowie. Z powodu rezygnacyi prze- 
p dniezącego, odbędzie się we wtorek dnia 30 
M. w sali Uniwersytetu, Walne Zgromadzenie 
yede. T7 /ąwieczór, w razie braku kompletu, drugie 
Valne Zgromadzenie odbędzie się tego dnia o 
Bodzinie 8 wieczór. Na porządku dziennym: wy- 
„o! przewodniczącego. Specyalnych zaproszeń 
«rząd rozsyłać nie będzie. 

lubileusz Konopnickiej we Lwowie. Na so- 
Otniem posiedzeniu komitetu jubileuszowego 
Onopnickiej uchwalono urządzić we Lwowie 
chód dnia 26 października b. r. w południe 

teatrze miejskim. 
.D0 więzienia w Stanisławowie odstawiono 
przywódców buntu więźniów w zakładzie 
arnym we Lwowie. 
Ą Szpiegowie w twierdzy przemyskiej. Śle- 
atwo prowadzone przeciw szpiegom Lewkowi- 
Mowi, Burghardowi i sierżantowi 18 p. obrony 

Tajowej Fuczekowi wykazało, że głównym wi- 
owajeą jest Lewkowicz, który tak Burgharda 
Jak Fuczeka nakłonił do zajmowania się hanie- 
Nem rzemiosłem szpiegowskiem. 


do p 


i Ža sfałszowanie podpisów na wekslach, 
VAZ za złożenie fałszywych zeznań przed są- 
em aresztowano we Lwowie na polecenie sądu 
Arnego w piątek wieczorem pianistkę p. Mar- 
lewiczównę. Aresztowana, natychmiast po prze- 
Muchaniu na inspekcyi polieyi, odstawiono do 
ęzienia śledczego sądu krajowego karnego. 
„ Zasądzony złodziej grosza robotniczego. Za 
„płacenie wkładek do korporacyjnej kasy cho- 
‘Ych rzemieślniczej, które jednakowoż regular- 
le odciągał robotnikom, został dnia 6 września 
yy sądzony przez ck. sąd powiatowy w Ostrawie 
py skiej na 6 dni aresztu majster szewski 
Ldrej Novakovsky(!), jeden z tych, których 
à Ostrawie nazywają njo sem cech“. Przeciwko 
Tugiemu majstrowi rozprawę odroczono, celem 
Przesłuchania świadków, zaś przeciwko dalszym 
"zem uczyniono doniesienie karne do proku- 
toryj w Nowym Jiczynie. 
anowie majstrowie klną na socyalistyczny 
Tząd kasy, który niszczy rzemieślników. Ale 
° nie przyda się im na wiele; będą musieli 
k Uczyć się przywłaszczania sobie wkładek do 
asy chorych. 
Rozruchy w Macedonii. We wszystkich buł- 
śrskicj wsiach w wilajecie monastyrskim wy- 
Achły zaburzenia. Powstańcy wyruszyli przeciw 
A eckim wsiom. Władze w Monastyrze i Tessa- 
nice wysłały wojsko. Położenie groźne. Bułga- 
» podburzeni przez agitatorów, gotowi są z 
toni} w ręku wystąpić przeciw wojsku. 
b Bakcyle syfilisu. Niezwykle interesującem 
34 O posiedzenie sekcyi dermatologicznej z dnia 
+ b. m. na kongresie przyrodników i lekarzy 
i Karlsbadzie. Na porządku dziennym był re- 
Fat berlińskiego profesora dra Josefa o ba- 
eylach syfilitycznych. Świat lekarski z wiel- 
kiy zainteresowaniem oczekiwał tego referatu, 
$ dotąd nie jest znaną istota syfilisu. Dr Jo- 
spe Przedstawił, że u chorych na syfilis znalazł 
Cyalny rodzaj bakteryi i że przez prze- 
sepienie na pacyentów uzyskał interesujące 
me. W dyskusyi nad referatem oświadczył 
A y uniwersytetu praskiego dr Waelsch, 
bake Ti syfilityków znalazł zupełnie podobne 
tye i że zaszczepił je wieprzom, które 


zękutek tego dostały specyalnej choroby skórnej. 
Mowe ciężary wojskowe. 


tąd nem z najpierwszych przedłożeń, które 
Nosi wniesie w parlamencie, będzie, jak do- 
kon? ts, pośrednie powiększenie 

‘Yngentu rekrutów; wkrótce zaś 
bezpog nastąpi reforma ustawy wojskowej i 
kruto dnie podwyższenie kontyngentu re- 
żę sad ądania swoje motywuje rząd tem, 
w ci. yy Ch bateryj haubic, mających wejść 

e Już d. 1 października, potrzebną 


będzie większa ilość żołnierzy. W tym celu 
będzie część rezerwy zapasowej 
(Krsatzreserve) 


18.000 rezerwistów zapasowych, z czego na 

samą Austryę przypadnie 10.000. 
Rezerwiści ci zostaną powołani już d. 1 

października do czynnej służby, na razie na 


powołaną do trzyle-| 
jtniej czynnej służby. Rząd potrzebuje 


R ZOD 


że wcale nie była w ciąży, następnie zaś przy- 
znała, że miała miłosny stosunek, a płód po- 
roniony w trzecim miesiącu ciąży wyrzuciła na 
|śmietnisko. W więzieniu dopiero zwierzyła się 
Szynalikówna jednej z aresztantek, że płód za- 
kopała w polu. Na podstawie tej wskazówki za- 
|rządzono nowe poszukiwania i rzeczywiście zna- 
leziono płód na polach, zakopany w bruździe 


8 tygodni, tj. do I grudnia. Jeżeli parlament | między żytem. 


uchwali jeszcze przed 1 grudnia powiększe- 
nie kontyngentu, wówczas rząd zatrzyma 
16.000 rezerwistów zapasowych na 
trzy laty. Gdyby zaś projekt rządowy nie 
stał się w parlamencie do 1 grudnia ustawą 
— co jest możliwe — wówczas rezerwiści 
zapasowi nie będą mogli być zatrzymani dlu- 
żej, niż przez 8 tygodni. Nowe haubice po- 
zostałyby wówczas bez żołnierzy. Zbyt wiel- 
kiem nieszczęściem nie byłoby to wcale. 

Widzimy z powyższego, że 1) rząd będzie 
wszelkiemi siłami starał się przebiczować 
przedłożenie co do kontyngentu przed d.l 
grudnia; 2) parlament powinien wszelkiemi 
silami dążyć do udaremnienia zamiarów mi- 
nistra wojny i albo odrzucić projekt, albo 
przynajmniej przewlec obrady nad nim aż 
do grudnia. 

Wiemy, że większość naszego parla- 
mentu, z Kołem polskiem na czele, nie od- 
waży się sprzeciwić Krieghammerowi. Ale od 
tego właśnie jest zdecydowana mniejszość. 
aby naprawiała to, co zbyt ulegla większość 
nabroi. 

Gruntowna dyskusya nad niebezpieczeń- 
stwem wybujałego militaryzmu. nad skróce- 
niem czasu służby i zmniejszeniem kon- 
tyngentu byłaby bardzo pożądaną. W rękach 
parlamentu spoczywa los 18,000 młodych 
ludzi, którym grozi trzyletnia służba woj- 
skowa! 

A au OTTO O POOR: ONEJ A. 


Z sali sądowej. 

Głośna sprawa Figattnerów była w sobotę 
przedmiotem procesu, który toczył się przez ca- 
ły dzień w krajowym sądzie karnym pod prze- 
wodnictwem radcy Błonarowieza, przeciw Jano- 
wi Klenczowi, robotnikowi kamieniarskiemu, 
o zbrodnię krzywoprzysięstwa i oszczerstwa, 
przeciw Wolfowi, SŚalomonowi, Mojżeszowi Figat- 
nerom, o namowę do oszczerstwa i oszustwa, 
nadto przeciw Rozalii Urbańczyk, Janowi 
Gaxgwronowi i Edwardowi Bork owi, o zbro- 
dnię oszustwa, popełnioną fałszywemi zeznaniami. 

Rozprawa sobotnia była dalszym ciągiem od- 
roczonej niedawno, dla zawezwania nowych 
świadków, rozprawy przeciw wspomnianym wy- 
żej osobom. Przedmiot proeesu znanym jest do- 
brze naszym czytelnikom, gdyż przy sposobno- 
ści poprzedniej rozprawy zamieściliśmy akt o- 
skarżenia w obszernem streszczeniu, dlatego po- 
przestaniemy na przypomnieniu, że rozchodziło 
się tutaj o głośną sprawę rozmyślnego uszko- 
dzenia pomników, za co Alter i Frajda Horne- 
rowie zostali skazani na 6 tygodni ciężkiego 
więzienia, na podstawie zeznań, jakie pod przy- 
sięgą złożyli ludzie, którzy w sobotę zasiedli 
na ławie oskarżonych, gdyż się okazało, że ze- 
znania ich były fałszywe. 

Figatnerowie zamierzali zapomocą denuncya- 
cyi, a następnie przez złożenie fałszywych świa- 
dectw obalić nienawistnych swych konkurentów, 
tj. Hornerów. Zamiar ten byłby im się powiódł, 
gdyby nie robotnik Klenez, który wyznał, że 
za namową i wynagrodzeniem ze strony Figa- 
tnerów, dał się im użyć za narzędzie i Horne- 
rów niesłusznie obwinił. Zdaniem prokuratoryi 
państwa, śledztwo stwierdziło prawdziwość słów 
Klencza. Wobec tej okoliczności role przemie- 
niono: Figatnerowie wraz z swymi wspólnikami 
zajęli miejsce Hornerów na ławie oskarżonych 
pod bagnetami strażników więziennych. 

Publiczność krakowska, interesując się wido- 
cznie rozprawą wypełniła szczelnie całe audy- 
toryum na dole, oraz galeryę. Do późnej nocy 
przed gmachem krajowego sądu karnego stał 
tłum publiczności, której kordon policyjny bro- 
nił wstępu do przepełnionej sali sądowej. 

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr. 
Solak, jako obrońcy i zazstępcy poszkodowa- 
nych występują adwokaci: prof. dr. Rosenblatt, 
dr. Szalay, dr. Lachs, dr. Greldwerth i dr. Ripp. 

Przesłuchanie świadków, których zawezwano 
około 20, przeciągało ogromnie rozprawę, któ- 
rej przebieg publiczność śledziła mimo to z wi- 
docznem zainteresowaniem. 

O godzinie 9 i pół wieczorem zapadł wyrok 
następujący: Jan Klencz został skazany na 6 
miesięcy więzienia; Wolf Figattner na 2la- 
ta, Mojżesz Figattner 17), roku, Salomon Fi- 
gattner 4 miesiące, Rozalia Urbańczyk 14 dni, 
Jan Gawron 1 miesiąc, Edward Borek 1 mie- 
sige, — wszyscy na ciężkie więzienie. Zasądze- 
ni przyjęli wyrok z wyjątkiem Wolfa i Mojże- 
sza Figatnerów. 

Q zbrodnię dzieciobójsiwa oskarżyła proku- 
ratorya państwa w Krakowie Rozalię S$zynali- 


kównę, wyrobnicę z Jaworzna. Akt oskarże-; 


nia zarzucił obwinionej, że przyprawiła o śmierć 
swe nowonarodzone dziecię przez to, że zeie- 
dbała dać mu potrzebnej przy porodzie pomocy. 
Sprawę wykryto w ten sposób, że na aroni- 
mowe doniesienie do żandarmeryi w Jaworznie. 
iż Szynalikówna dziecko swe „straciła*, wdro- 
żono dochodzenia, które wykazały, że oskarżo- 
na istotnie odbyła poród w późnym okresie 
ciąży i że płód był zupełnie dohoszony. Bada 
na w śledztwie, twierdziła zrazu Szynalikówna, 


Wczoraj zasiadła Szynalikówna na ławie 0- 
skarżonych przed trybunałem przysięgłych w 
Krakowie. Rozprawie przewodniczył radca Tu- 
rowiez, w imieniu prokuratoryi państwa wystę- 
pował dr. Trzaskowski, oskarżoną bronił dr. 
Przeworski. Po przesłuchaniu kilku świadków 
zastępca prokuratoryi oświadezył, że oskarżenie 
o zbrodnię dzieciobójstwa cofa, żąda tylko za- 
sądzenia oskarżonej za przekroczenie z $ 339. 
Przysięgli wydali jednak werdykt, zaprzecza- 
jący winę Szynalikównej, wobee czego trybunał 
wydał wyrok uwalniający. Szynalikównę wypu- 
szezono natychmiast na wolność. 

Brudy polskiej arystokracyi. Proces Stani- 
sława Korwina Sarneckiego przed wiedeń: 
ską ława przysięgłych skończył się w sobotę. 

Sąd przysięgłych uznał Sarneckiego © głosa- 
mi przeciw %4 winnym zbrodni oszustwa. Try- 
bunał skazał go na 15 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia, przyjmując jako okoliczność łagodzącą 
długi areszt śledczy. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską po 300 złr. 


Telegraf i telefon. 


Milicnowe defraudacye. 

Wiedeń, 28 września. Na wczorajszem ple- 
narnem posiedzeniu Izby giełdowej prezydent 
zawiadomił, że dwaj członkowie rady, Leopold 
Langer i Fryderyk Weidholz, podali się do dy- 
misyi w związku ze śledztwem z powodu gry 
giełdowej Jelinka. Dalej zawiadomił prezydent, 
że ci członkowie giełdy, którzy pośredniczyli w 
operacyach giełdowych Jellinka, będą przesłu- 
chani; śledztwo będzie wkrótce ukończone i re- 
zultat podany do wiadomości. 


Znalezienie zwłok Jelinka. 

Wiedeń, 29 września. Na telegraficzne do- 
niesienie z Alterswórthu pod Tullnem o wy- 
płynięciu zwłok defraudanta Jellinka wyjechał 
tam natychmiast najbliższym pociągiem szef po- 
licyi Stuckart, oraz nadkomisarz dr. Reji- 
chel z całym orszakiem agentów policyjnych. 

Nadto wyjechali do Tullna dwaj urzędnicy z 
z Landerbanku i teść Jellinka, Mohr. Zwłoki 
znaleziono i rozpoznano w następujący sposób: 
W niedzielę o godz. 2 po południu dwaj robo- 
tnicy donieśli naczelnikowi gminy, że wycią- 
gnęli z Dunaju pływające zwłoki jakiegoś czło- 
wieka. 

Wójt na pierwszy rzut oka poznał, że to są 
zwłoki Jellinka. Na głowie trupa widniała bli- 
zna; rysy twarzy odpowiadały rysopisowi. W 
kieszeniach ubrania Jellinka znaleziono kartę 
wizytową rodziny Bellek z literami „p. r.*. Na 
kopercie tej karty był napis: „Państwu Edmun- 
dom Jellinkom, Wiedeń, XI. Porzellangasse nr. 
22 AV. Nadto znaleziono kartę członkostwa wie- 
deńskiego klubu szachowego, wystawioną na na- 
zwisko defraudanta. W portfelu znajdowały się 
dwa 100-guldenowe banknoty, banknot 20-ko- 
ronowy i 10-koronowy; oprócz tego znaleziono 
kiłka listów, oraz pierścień brylantowy, szpilkę 
brylantową, złoty zegarek i sakiewkę z drobną 
monetą. Po oględzinach zwłok przez komisyę 
sądowo-lekarską odstawiono je do kostnicy cmen- 
tarnej w Altenwórth. 

Śmierć w pojedynku. 

Stuhlweissenburg, 28 września. Wczoraj od- 
był się między nauczycielem Knóblem a dzien- 
nikarzem Scherem pojedynek na pistolety z je- 
dnorazową wymianą kul. Knóbl został śmiertel- 
nie zraniony. 

Z caratu. 

Petersburg, 29 września. „Prawit. Wiestnik* 
donosi o utworzeniu nowej posady pomocnika 
generał-gubernatora Moskwy. Zamianowany zo- 
stał na tę posadę dotychczasowy gubernator Mo- 
skwy Buligin. 

Zaburzenia chłopskie w Rosyi. 

Petersburg, 29 września. Rząd rosyjski 
obawia się widocznie wybuchu nowych roz- 
ruchów podczas trwania procesów przeciwko 
chłopom, obwinionym o udział w zaburze- 
niach. Z Półtawy donoszą, że 3 kompanie 
piechoty otrzymały rozkaz udania się nie- 
zwłocznie do Konstantynogrodu, gdzie część 
chłopów stawać ma przed sądem. 

Uroczystości rosyjsko-kułgarskie. 

Szajnowa (obóz), 29 września. Wczoraj 
odbyło się w obecności wielkiego księcia Mi- 
kolaja Mikołajewicza, księcia Ferdynanda 
bułgarskiego, rosyjskich generałów, ducho- 


wieństwa rosyjskiego i bułgarskiego, oraz li- 
cznyel: gości uroczyste poświęcenie cerkwi 
jw Szypee. Poświęcenia dokonał arcybiskup 
|=gama. Podczas bankietu książę Ferdynand 
bujgarski wygłosił toast, w którym przypo- 
|imalał, że Szypka była widownią strasznych 
. seen wojennych, po których zaświeciło słońce 
pokoju. Rosya życzyła sobie uwiecznić świe- 
tne czyny w Szypce przez wystawienie cer- 
kwi. Na czele tego ruchu stanął car, a z nim 


30 września 1902, 


cały naród rosyjski. Cerkiew ta ma świad- 
czyć wobec przyszłych geueracyj o wielkich 
ofiarach, poniesionych przez Rosyę. Dzwony 
tej cerkwi mają z obu stron Bałkanu glosić 
miłość chrześcijańską i gotowość do ofiar 
bratniego narodu. Nigdy próśb prawosławnych 
Słowian nie pozostawiono bez wysłuchania. 
Dzisiejszy dzień świadczy o zjednoczeniu obu 
narodów. Książę wyraził następnie swoją ra- 
dość z powodu obecności wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza i wyraził imieniem 
narodu bułgarskiego podziękowanie armii ro- 
syjskiej i carowi za objawioną życzliwość, 
wkońcu wzniósł zdrowie cara Mikołaja. 
Defraudacya. 

Mannheim, 28 września. Przy rewizyi ksiąg 
towarzystwa akcyjnego dla przemysłu chemi- 
cznego w Reinau koło Mannheim wykryto de- 
fraudacyę w wysokości 2" milionów marek. 
Prezes rady nadzorczej zgłosił konkurs towa- 
rzystwa. 

Frankfurt, 29 września. „Frankfurter Ztg“ 
donosi z Mannheim, że oprócz aresztowanego 
wczoraj zastępcy dyrektora Towarzystwa akcyj- 
nego dla przemysłu chemicznego, Emingera 
aresztowano także pierwszego dyrektora tegoż 
Towarzystwa Józefa Bóhma. Oprócz znanych 
już defraudacyj odkryto w ciągu śledztwa je- 
szcze dalsze. 

Armia a republika. 

Paryż, 28 września. Generał Frater, który 
w procesie przeciw pułkownikowi Saint Remy 
przed sądem wojennym w Nantes zeznał, że roz- 
kaz wydany Remy'emu nie był wojskowym, zo- 
stał przeniesiony w stan spoczynku. 

Katastrofa kolejowa. 

Arras, 28 września. Pociąg ekspresowy Lille- 
Paryż wykoleił się wczoraj rano w przejeździe 
z wielką chyżością przez stacyę Arteur, na któ- 
rej się nie zatrzymuje. 26 osób zostało zabitych, 
przeszło 20 rannych. 

Mowa Jauresa. 

Lens, 29 września. Deputowany Jaures 
wygłosił mowę na zgromadzeniu socyalisty- 
cznem o syłtuacyi politycznej. Powiedział on, że 
socyaliści chcą na drodze ustawy przeprowadzić 
przejście z niezorganizowanego i z niespra- 
wiedliwego społeczeństwa do zorganizowane- 
go i sprawiedliwego. Wpływowi proletaryatu 
należy zawdzięczać, że zdołano utrzymać 
przez 33 lat pokój. Dziś nikt nie życzy sobie 


więcej rewanżu. Dla francuskiej Rzeczypo- 
spolitej istnieje tylko jeden rewanż, to jest 
wzmocnienie w Europie pokoju i demokracji. 
Mowę Jauresa przyjęto burzliwymi oklaska- 
mi. Uchwalono rezolucyę, wzywającą go do 
dalszej czynności w tym kierunku i do walki 
przeciw wojnie i militaryzmowi, oraz na ko- 
rzyść międzynarodowych sądów rozjemczych 
i rozbrojenia. 
Choroba Roosevelta. 

Waszyngton, 29 września. Prezydent Roose- 
velt musiał się poddać powtórnej operacyi, po- 
nieważ pokazało się także, iż kość była naru- 
szoną. Lekarze sądzą, że prezydent Roosevelt 
rychło wyzdrowieje. 


Śmierć Emila Zoli 

Paryż, 29 września. Emil Zola zmarł dziś. 

(Emil Zola, słynny powieściopisarz francu- 
ski, urodził się 2 kwietnia 1840 w Paryżu. 
Zrazu był on pomocnikiem księgarskim, po- 
tem oddał się pracom literackim. Pierwszemi 
jego powieściami były: „Tajemnice Marsylii“ 
i „Życzenie umarłej*. „Opowiadania Niny“ 
(1864) i „Teresa Raquin* (1867) zwróciły 
uwagę na młodego autora. Sławę swą lite- 
racką ugruntował sobie Zola cyklem powie- 
ści „Les Rougon-Maquart*, w których przed- 
stawił historyę społeczno-psychologiczną ro- 
dziny mieszczańskiej z czasów drugiego ce- 
sarstwa. Powieści te miały szalony odbyt. 
Powieśść „PŁ Assomoir* i „Nanę* sprzedano 
w 800.000 egzemplarzy; „Ziemię* w 150.000 
egz. w przeciągu 18 miesięcy. Dalszemi dzie- 
lami Zoli była trylogia: „Lourdes“, „Rzym“, 
„Paryż“, w której skreślił prądy, nurtujące 
w dzisiejszem społeczeństwie. W czasie afe- 
ry Dreyfusa rzucił się Zola w wir polityki i 
przyczynił się swoją nieustraszoną odwagą cy- 
wilną do uwolnienia niewinnie zasądzonego i do 
skutecznego zwalczania zapędów militaryzmu. 
Ostatnim czynem Zoli były „cztery ewange- 
lie", przykazania społeczne, wydane w formie 
powieści. Oto ich tytuły: „Płodność“, „Praca“, 
znana czytelnikom „Naprzodu“, „Prawda“, 
drukująca się obecnie w „Aurore“ i „Spra- 
wiedliwość*. Czwartej powieści, mającej być 
syntezą jego poglądów społecznych, nie zdo- 
łał już Zola ukończyć). 
bI WET ET 


Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA, APTEKARzA 


c. k. nadwornego dostawcy 
w Neunkirchen, Austrya Dolna. 

jest w każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta- 
kowej na składzie nie posiada, natenczas za- 
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-Węg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godlem miasta Neunkirchen* (dzie- 
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212 
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Mamy zamiar w Galicyi zachodniej 
i wschodnim Śląsku agentury 
i ewentualnie po większych mias- 
tach główne agentury założyć dla 
miejscowości samej lub też i dla 


okolicy. 
Warunki są prowizya i pauszale. Reflektu- 
jemy w pierwszym rzędzie na urzędników, 
nauczycieli, sekretarzy gminnych i dobrze 
sytuowanych kupców. — Pisemne oferty 
z podaniem obecnego zajęcia, Asekuracya 
13 Kraków, Floryańska 13. 


Rutynowany dyetaryusz 

poszukuje zajęcia biurowego. 

Zgłoszenia pod adr. „Pisarz“ 
Kraków, ul. Dajwór Nr. 31. 


Nowo założona Filia 
Towarzystwa Gizeli 


przyjmuje pracowitych, zdolnych 
panów dla samego miasta Kra- 
kowa albo też do podróży. — Re- 
fiektuje się tylko na bardzo wybit- 
nie w tym zawodzie uzdołnionych, 
inteligentnych panów, którzy maja 
zamiar wyrobić sobie trwałą eg- 
zystencyę. — Pisemne oferty z 
dołączeniem dowodów moralności 

należy przesyłać pod adresem : 
18 „Asekuracya” 

Kraków, uł. Floryańska I. 13. 


MEĘ" Dobre tanie zegary 


z 3-letnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Dom exportowy Zegarów i zlotych 


pirot w Brux Nr, 272 (Czechy). 


Dobry niklowy zega 
bh, rek rem. 8-75 ct. Praw- 
*>0, dziwy srebrny zegarek 
AL rem. 5 zł, 80 ct. Praw- 
7 + dziwy srebrny łańcu- 
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct. 
EFNA Moja firma odznaczo- 
TESS na została c.k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
s "SC oraz tysiączne 
» pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog 

graltis i opłatnie. 
24 43—50 


Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Miillera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie— 


0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO ||; 


jakoteż o leczeniu tychże. 


Zamówienia uskutecznia za nadesłąniem 
1 kor. 20 hal, w markach 


26 Curt Róber Brunszwik. 


Około 1500 hektolitrów 
starego gaszon. wapna 


nadającego się przeważnie do tryn- 
kowania (oprawy) jest do sprzedania. 


Adres poda dział inser. „Naprzodu* 
ul. Poselska 15. 9 10 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego | |ż 


w KRAKOWIE, 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 

wydaje 3'/+%, i 4% 
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. bież. oprocentowując takowe po 4%, | 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 


14 78—100 
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DO EGZAMINU 


z rachunkowości państwowej i 

ogólnej, przygotowuje urzędnik 

rachunkowy. pod przystępnymi 
warunkami. 

Zgłoszenia pisemne dła urzędnika, 


przyjmuje dział inserat. „Naprzodu“ 
Kraków, Poselska 15. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 


Ża Urea BĘŁUSKE FEGZIGIŁ KŁAC 


Na Polski Stół — Polska Woda! 


Woda 


ze zdroju STEFANA — naturalna szczawa jest 
według orzeczeń pierwszych powag lekarskich WPP. Prof.? 
Dra Sokołowskiego, Dobrzyckiego (iVarszaw2), Gluzińskiege, | 
Marsa (Lwów), Pareńskiego, Jaworskiego, Krakiewicza (Kra- 
ków) itd., jedyną wodą wyśmienicie działającą w owych, 


żołądka, w nieżycie jelit, w nieżytach dróg oddechowych, 
ostrych lub przewiekłych, w skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w nieżytach przewodów żółciowych i w kamicy 
wątrobowej. GE 6 2 
H Przy Influency nieodzowny środek !! — Baczność na korek! 


Wszelkie listy i zamówienia adresować należy: 


Kraków, Starowiślna 12. Telefon 449. 


ea Wszystkie składy zaopatrzone w wodę jesiennego czerpania. 233 


Biura: Kraków, Starowiślna 12. wszędzie ilo nabycia. | 


W przemyśle, prowadżonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki. 


SALVESOL 


pochłania nikotynę, czyniac ją zupełmie nie- 
szkodliwą dla palącego papierosy, czego zwy= 


ga kła wata dokonać nigdy nie może. fp 
KI To najnowszy wyrób i wynalazek A 


Fabryki Tutek cygaretowych 


- „NORIS“ 


zapra 


lg 
ale 


5 


Magistra farsa w Krakowie. 


Nadto polecam: 
wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych” „NE ARS*, 

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
Mo nabycia w trafikach i 


kRandlach. 


„s 


223 24 ? W. sa kaza 


E 


sprowadzana, drogą tWodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie 


alkaliezmo.słoma, 


zawierająca a składowe jak 


wyrobu fabryki pod firmą 


k. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


41 ulica św. Gertrudy I. 4. 
pst Do A: w o i PEREZ 


swojej bieliźnie piękny połysk 
nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je- 
dynie użyciem 


„Jloffmanna krochmalu 


z srebrzystym połyskiem 

4 Z marką „kot liżący łapkę*, który to krochmal dla swej wydatności, 

ko ogól wziętość u P. T. konsumentów. — Wszędzie in nabycia. 
INY REGCH IRA SORT REG RARRARGĄ 


WSZELKICH ODPOWIEDZI 


lub informacyij 


w SPRAWACH PRYWATNYCH 


dotyczących działu inseratow'ego 
udziela 


Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD" 
Kraków, Poselska I. 15. 


BG Za nadesłaniem marki na 20 halerzy. M, 
Mocna 


Kazimierz Kaczanowski. 


ae ae ab eih e SRA DNA a e a AU GE z a a, EB. E 
PrI pitit t dueling Wapo W POSNET kiui. 
RZ EE 


Seny agioszei w nagiowikiu 


| LIWA TTL YE ZY A r A ZZ 


OSTATNI TYDZIEŃ! Í 


Ciągnienie już 4 października 1902. 


Losy ck. Loteryi Policyjnej 


H po I koronie, — 1500 wygranych pomiędzy któremi 


100 głównych wygranych wartości rzeczywistej 


mag" koron DBO. koron 


kęs należytości skarbowej zostaną zaraz 


w gotówką wypłacone. "8 4 


do ais W (ehh trafikach, i w kantorach loteryjnych oraz w biurze 
LOTERYI POLICYJNEJ, Wiedeń, |, Singerstrasse 2, 


które każdemu nabywcy darmo i opłatnie liste ciąsgmień nadoszig 


Pierwsze trzy główne wygrane po koron 25.000, 5000, 1000, P9 | 


vS | 


2 a 


y 


| | w Krakowie przy ul. Szpitalnej 


Największy wybór 
GOTOWYCH 
AGROB 


z marmuru, granitu, labrador 
syenitu i t. d. 


0 W 


znajduje się 


|. 30 


naprzeciw ‘teatru. 


Ceny nadzwyczaj niskie, 


iochstim 


| Ska. 


AATE N e E A T ED ARADZO DT a! 


mF 56, 


jj Nadzwyczaj tania, 


Taniość! ZPREWAE! i -m smak! 


—mi Baczność P. T. Gospodynie ! wm— 
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY 


KAWA 2 


$ żadną inną nie dająca się zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety 
Najlepsze odezwy powag lekarskich ! 

61 części pożywnych!!! 

f Reguluje żołądek i wzmacnia nerwy! 

4 Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia”! 
„Kawę zdrowia“ nie należy uważać jako domieszkę do kawy! 
Nie zawiera nader szkodliwej dia nerwów koffainy. 
gdyż cena 1 klgr. wynosi tylko 70 centów (1 ker. 40 hal.) 

| Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów 
A poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie). 


Na wszystkich paczkach wskazanyni jest sposób 
b przyrzadzania, którego należy się ściśle trzymać. 
E. SEMOWTTEZATAWZ TWICE TT IEZTOP STACH = EEEE amy ES AA nane o L E S 


a 


BOWIEA“ 
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Świeżo opuściło prasę: 


William Morris. Sztuka, jej 
troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Kd. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal. 

Dawniej wyszły: 103 

Ed. Bieder. Poezye, Ser. I. o- 


zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 60 hal. 
w ozdob. oprawie 3 „ 60 , 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


D. E. Friedieina w Krakowie 
Rynek gł. 17. — Telefon 452. 


Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. 


l KUPIĘ POMPĘ 


DREWNIANĄ UŻYWANĄ. 
Zgłoszenia przyjmuje dział inserat. 
„Naprzodu*, ul. Posełska 15. 
349 8 


wyroby 
odznaczo- 
ne c. k. 
medalem 
państ- 
wowym. % 


P. MORAVUS 


BRÓN Grosser - Platz 6 
Absolwent 
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do- 
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i i will itd. najpunktualniej i ze 


znajomością fachową po najprzystęp- 
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 
gratis. Eksport do Orientu. 


DO SPRZEDANIA 
Duże JELENIE Rogi 


Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu“ 
Kraków, Poselska 15. 


Akademik 


rosyjskiego uniwersytetu obecnie. 5 0% 
uniwers, Jayiel. posiadający j3 
rosyjski poszukuje E 
zajęcia. — Adres: WPani Walter Kraków 
ul. Mikołajska Nr. 12, II. pietro. A 


Fizykalno - dyetetyczna lecznic? 


Dr. A. Tarnawskiegt 


w KOSOWIE, 
(stacya kol. Zabłotów za Kołomyi 
otwarta 6338 
do końca pażdziernika: 


PROD TEAS IRNI 


Poszukuje się 


wspólnika lub wspólniczki 


do powiększenia int-resu świetnie proce” 

tującego się z kapitałeru od 1000 do 1500 w 

RA dział inseratowy „Naprzo 
Kraków, Poselska 15. 


BEGA 
Zajęcia biurowego 


poszukuje zaraz 
lub od 1-go września, 


OSOBA INTELIGENTNA 


(wdowa), 
władająca językiem polskim i pie 
mieckim w mowie i piśmie: 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsy!®“ 
do działu inser. „Naprzodu“ 
__ ków, Poselska Poselska 15, dla wdowy- 


KOMPLETNY UNIFORM 


urzędnika c. k. kolei państwowa 
mało używany 


tanio 
do sprzedania. 


Wiadomość w dziale inseratowy © 
„Naprzodu“ Kraków, Bracka l- 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412). 


